
A dres Ited akcyi i A d m in is tr a c j i:
u l. Sławkowska 1. 30, I  p ię tro .

W szelk ie  l is ty  i p rzesy łk i p ien iężne 
adresow ać należy do R edakcyi lub A d­
m in is tracy i, u l. S ław kow sk a 1. 3 0 .

R ękopisów  n ie  zw raca się . 
K orespondencyj anonimowych n ie  

uw zględnia się .
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

N um er p ojed ynczy 7 cen tów .

Do nabycia w K rakow ie w Ageneyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo­
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
ul. K arola L udw ika, i A. Olszewskiego, 
ulica  K ilińsk iego  1. 2, w Tarnowie 

w b iu rze p . M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne n ieopieczętow ane 
n ie  podlegaję opłacie pocztowej.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P ren u m era ta  w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3 ’—, półrocznie 1*50, 
k w arta ln ie  —'75, m iesięczn ie  —-25. W A u s t r y i :  rocznie 3-60, półrocznie 1*80, 
k w arta ln ie  — -90, m iesięczn ie  — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a n c y  i :  rocznie 10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w czwartek.

O g ło szen ia  (insera ty ) przyjm uje A dm in istracya  za op ła tą  od m iejsca w iersza drobnem  
pism om  (p e tit)  10 c t. — N a d e s ła n e  po 25 c t. od w iersza. N ależytość uprasza się 
n a p r z ó d  nadesłać p rzekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Rada państw a z o s ta ła  z w o ła n a  n a  dzień  

1 cze rw c a . N a  p o rz ą d k u  dz iennym  j e s t  d a ls z y  
c ią g  d y sk u sy i n a d  sp ra w ą  ję z y k o w ą . P o  te j  n u dnej 
d y sk u sy i, w  k tó re j  n iesk o ń czo n y  sz e re g  m ów ców  
b ęd zie  p rz e ż u w a ł ty le  r a z y  ju ż  g ło szo n e  rz e c z y , 
w  k tó re j  n ie  m oże się  ju ż  w y łon ić  an i je d n a  n o ­
w a  m y śl, —■ n ie  m o żn a  się  sp o d z iew ać  pom yślnego  
re z u l ta tu .  Ż ad n e  z k łó cą cy c h  się  s tro n n ic tw  n ie  
ż y cz y  sobie w  g ru n c ie  rz e c z y  kom isy i ję z y k o w e j, 
k tó rą  w  sw oim  czasie  sław iono  ja k o  je d y n e  w y jś ­
c ie  z zab a g n io n e j sy tu a cy i. G d y b y  im  szło  is to tn ie  
o zak o ń czen ie  sp o ru , to  p o s ta ra ły b y  się  o j a k -  
n a jry c lile jsz e  u tw o rz en ie  te j  kom isy i ję z y k o w e j. 
A le  p a r la m e n t a u s try a c k i  j e s t  n iezd o ln y  do z a ­
ła tw ie n ia  te j  ta k  w ażn e j k w esty i. N ie  j e s t  to 
p a r la m e n t , , a le  z le p ek  s tro n n ic tw  z w a lc za jąc y ch  
się  n a w za jem , n ie  p o łączo n y ch  ż a d n ą  spó jn ią . 
W  p a ń s tw ie  ta k ie m  j a k  A u s try a ,  g d z ie  8  n a ro ­
dow ości ż y je  obok sieb ie , p a rla m e n t, p o trz e b u je  
ta k ie j  spójni b a rd z ie j n iż  w  k ażd em  innem  p a ń ­
s tw ie , a b y  s ta n o w ić  m ó g ł je d n o l i tą  całość . D z i­
s ie js z a  E a d a  p a ń s tw a , o p a r ta  n a  k u ry a c h  w y b o r­
czych , j e s t  ro z b itą  m aszy n ą , k tó r a  ju ż  z m ie jsca  
n ie  rnszy.-

Bezpłodne debaty nad załatwieniem kwestyi 
językowej, z którem ani młodoczechom, ani nie­
mieckim stronnictwom burżuazyjnym wcale się nie 
spieszy, zajmą kosztowny czas Izby poselskiej, 
a tymczasem już blisko rok upływa, jak  rząd 
gospodaruje nasz.)-mi pieniądzmi bez pozwolenia 
parlamentu, zapomocą rozporządzeń na podstawie 
§ 14. Dnia 5 lipca 1897 wydał rząd pierwsze 
z tych rozporządzeń, a mimo iż ustawa zasadni­
cza wyraźnie powiada,, że parlament powinien 
w przeciągu czterech tygodni po otwarciu dać mu 
konstytucyjne zatwierdzenie, dotąd jeszcze par­
lament nie traktował tej sprawy. To pierwsze 
rozporządzenie dotyczyło przedłużenia ustawy cu­
krowej na rok, tj. do 31 lipca b. r. Ustawa ta 
była więc prawie przez ten cały czas w mocy, 
chociaż parlament nie oświadczył, czy się na nią 
zgadza. Gdyby teraz jej nie zatwierdził, byłaby 
to musztai-da po obiedzie. Parlament nasz został 
więc istotnie pozbawiony prawda nadawania ustaw, 
zastrzeżonego mu konstytucyą. A nadto teraz 
może dojść do tego, że „ustawa11 ta (o podwyż­
szeniu podatku od cukru i o premiach dla fabry­
kantów cukru) zostanie ponownem rozporządze­
niem znowu na rok przedłużona! Czyż nie jest 
to nagi absolutyzm? Takich rozporządzeń wydał 
dotychczas rząd aż d z i e s i ę ć ,  a żadne z nich 
nie jest jeszcze zatwierdzone przez parlament. Od 
czasu rozwiązania starego parlamentu ustawo­

dawstwo polega na rozporządzeniach rządu. Hr. 
T h u n  okazał się taksamo jak  jego poprzednicy 
do rządów konstytucyjnych. Teraz jeździ on cią­
gle wraz z drem K a i z  1 e m do Budapesztu _ 
i stara się wszelkiemi siłami o pozyskanie W ę­
grów dla ponownego prowizorycznego przedłuże­
nia ugody. Znaczy to, że będziemy musieli pła­
cić Węgrom haracz, .jaki podyktują, aby tylko 
pozwoliły na absolutystyczne rządy w Austryi. 
Tych smutnych stosunków przyczyna tkwi w nie­
mocy naszego parlamentu, który potrzebuje grun­
townej reformy.

Doszło do tego, że w Austryi c e l e m w y ­
d a n i a  u s t a w y  o d r a c z a  s i ę p a r l a m e n t .  
Zazwyczaj, aby stworzyć ustawę, z w o ł y w a ł o  
s i ę Radę państwa. Teraz rząd oparł całą kon- 
stytucyę' na paragrafie 14. Aby na podstawie 
tego paragrafu mógł wydawać rozporządzenia — 
zostanie Rada państwa odroczona przed dniem 
1 lipca. W ten sposób załatwi sobie rząd pro- 
wizoryum budżetowo do końca roku. W  A u s t r y i  
p a n u j e  a b s o l u t y z m.

Kogo bronią sto ja łow szczycy? Za przykła­
dem wiedeńskich antysemitów przyłożyli i stojałow- 
szczycy ręki do uniemożliwienia zawieszenia ceł 
zbożowych. Socyalni demokraci postawili ten wnio­
sek w' interesie ubogiyj ludności pracującej, któ­
rej drożyzna daje się we znaki. Jasną jest rze­
czą, że gdyby zniesiono cło od przywozu zboża, 
które wynosi 1 zlr. 50 ct. od 100 kilogramów, 
to zagraniczni producenci zboża sprzedawaliby je 
w Austryi o 1 złr. 50 ct. taniej niż dotąd, aby 
skutecznie konkurować z krajowymi sprzedaw- 
cami. Ta konkurencya zmusiłaby i austryackich 
handlarzy zboża do zniżenia ceny o 1 złr. 50 ct. 
W  ten sposób staniałby nam meco chleb. "Mimo 
że sprawa mówi sama za siebie, ma Stojałowski 
czoło spotwrarzać socyalnych demokratów, że bro­
nili tu nie interesów' ludu, lecz interesów7 gieł- 
dziarzy. Jak  to jest możliwe? zapyta każdy zdrowo 
myślący człowiek. Na to odpowiada Stojałowski 
w „Pszczółce11, źe kapitaliści spekulujący na gieł­
dzie zbożowrej wywołują drożyznę i że oni tylko 
zyskaliby na zniesieniu cła, a zboże wcaleby nie 
staniało. Tu kończy się już wszelki zdrowy sens! 
Gdy tylko socyaliści zgłosili w7 parlamencie nie­
mieckim interpelacyę w sprawie zniesienia ceł 
zbożowych, zaraz na giełdzie berlińskiej spadły 
ceny zboża, gdy ẑ aś rząd dał odmowną odpo­
wiedź, ceny nanowo poszły w górę. Może sobie 
Stojałowski wraz z antysemitami krzyczeć, że na­
leży wywieszać żydowskich gieldziarzy, i kiwać 
im palcem w bucie, a oni tymczasem śmieją się 
z tego, robią doskonałe interesy i obdzierają da­
lej lud. Zniesienie ceł zbożowych — oto broń

na spekulantów7, a nie puste krzykactwo, obli­
czone na jaknajgrubszą ciemnotę czytelników, 
a oddające bardzo dobrą przysługę giełdziarzom.

W ybory galicyjskie. Zmieniają się minister­
stwa, mamy nowego namiestnika, ale gwałty 
i szwindle w7yborcze w Galicyi trw ają niezmiennie. 
Dnia 23 bm. odbyły się wybory uzupełniające 
z kuryi miejskiej okręgu B.uczacz-Czortków. Kan­
dydat rządow7y, baron B ł a ż o w s k i  zwyciężył 
opozycyjnego kandydata ruskiego prof. R o m a ń ­
c z u k a .  W  jak i sposób uzyskał większość p. 
Błażow7ski, można się przekonać z korespondencyi 
pewnego wTyborcy z Wierzbowca pod Budzano- 
w7em zamieszczonej w „Knryerze Lwowskim11. 
Przytacza on tam następujące fakty: Komisarz 
starostwa z Trembowli odbył w7 Wierzbowcu pra­
wybory dnia 12 bm. o g o d z i n i e  7 r a n o  — 
b e z  g ł o  s o w a n i a ;  zwołał wójta, podwój- 
ciego, dw7óch radnych i dwóch pisarzów i tych 
s z e ś c i u wybrało c z t e r e c h  w7yborców ; we 
wsi nikt nie wiedział, że odbywają się prawy­
bory, bo p l a k a t a m i  zostały zapowiedziane 
na godz. 9. W  memoryale komitetu ruskiego do 
namiestnika hr. Pinińskiego wymienione są na­
stępujące fakty : W  gminie Folwarki wpuszczał 
komisarz Horodyski prawyborców do lokalu po­
jedynczo, a kto nie chciał głosować po jego my­
śli, tego wyrzucał, nie dając mu głosować; po­
dobnie postąpił w Słobódce Górnej i Berezów7ee. 
W  ten sposób został baron Błażow?ski posłem . 
„z w7oli ludu11.

Wybory ściślejsze we Francyi nie przyniosły 
zbyt wielkich zmian w ugrupowaniu stronnictw7. 
Tylko socyaliści według zgodnych potwierdzeń 
nawet burżuazyjnych pism odnieśli rzeczywiste 
zwycięstwo. Liczba głosów7 ' śocyalistycznych 
wzrosła z 665.038 w7 roku 1893 obecnie do 
940.680. Wprawdzie trzej najdzielniejsi nasi to­
warzysze, znakomici mow7cy i publicyści: Jaures, 
Guesde i Gerault - Ricliart zostali przez ko- 
alicyę stronnictw7 burżuazyjnych i przez potężnych 
królów fabrycznych odnośnych okręgów pobici; 
jest to bolesną stratą tak dla francuskich socya­
listów7 jak  i dla całego proletaryatu; ale większe 
niezaprzeczenie ma znaczenie liczba oddan37ch gło­
sów, a ów7 wzrost kolosalny głosów socyalistycz- 
nycli, jest najlepszym dow7odem potęgi naszej idei. 
Nie pomógł szowizm i antysemityzm propagowany 
przez klerykałów, monarchistów i antysemitów7, 
nie pomogły w7szelkie manifestacye drobnomie- 
szczan na cześć generałów przed i podczas procesu 
Zoli; partya generałów7 i koalicya munduru z su­
tanną nietylko, jak  się obawiano nie w7zrosła 
w siłę, ale ow7szem poniosła znaczne straty. Zre­
sztą dziwnym trafem nietylko socyaliści ale i inne

M E D A L .
N ow elka z francuskiego.

I.
Bez zap a łu  p rz y ją ł m łody  w iceh rab ia  

L a b r i t  z lecen ie  p a n a  L am b ert, p o d se k re ta ­
rz a  w m in is te rs tw ie  h and lu , k tó ry  w y sy ła ł 
go  p rzed  n iedalek im i w yboram i w  poufnej 
m isy i do d e p a rta m e n tu  I... ok reśla jąc  m u 
je g o  p racę  w ty ch  słow ach :

—  „W iesz, mój d rogi L a b rit, że m ar­
sza łek  m a w kró tce  udaó się do I..., ok ręg  
te n  bow iem  je s t  w ą tp liw y ... S ą  w praw dzie  
g m in y  w yśm ien ite , k tó re b y  w ysła ły  do p a r ­
lam en tu  n aw e t tra g a rz a , g d y b y  b y ł k a n d y ­
d a tem  rządow ym . . A le są tak że  gm in y  
in n e , b ard zo  złe, m ianow icie g n iazd a  ro ­
b o tn ików , stoczone p rzez  socyalizm ... P o ­
d róż  p re z y d e n ta  m a n a  celu  zm ienió to  
w szystko. N ie będzie się p rzy tem  oszczę­
dzać an i m edalów , an i n a w e t k rzese ł w  a k a ­
dem ii. M in isterstw o , ja k  wiesz, u tw orzy ło  
w łaśn ie  specy a ln e  m edale d la robo tn ików  
i d la  s ług  zasłużonych  w  ogólności. Spo­
dziew am y się, a n aw e t je s te śm y  tego  pew ni, 
że to  pod z ia ła  n a  ludność. J e d e n  m edal 
odpow iednio  u ż y ty  m oże nam  dać sto g ło ­
sów. K aza łem  sobie w  ty m  celu p rzed staw ić  
k an d y d a tó w  p rzez  k ierow ników  g łów nych  
fa b ry k  okolicy  i p rzez  w ójtów , bez różn icy  
s tro n n ic tw a . R ozchodzi się te ra z  o o s ta te ­
czny  w ybór k a n d y d a tó w  do m edali z po­
m iędzy  w iern y ch  k o n serw aty stó w  albo w a­
h a jący ch  się radykałów ... P o w ierzam  ci to

delik a tn e  zadan ie . O to są  a k ta  sp raw y. 
U daj się n a  m iejsce ; n aw iąż  s to sunk i z w ój­
tam i, z fab ry k a n ta m i i naczeln ikam i kom i­
te tó w : m asz ca łkow ite  pełnom ocn ictw o  ro z­
dzia łu  naszych  m ed ali.u

P a n  L a m b e rt w y m ag ał b ie rn eg o  posłu ­
szeń stw a; w iceh rab ia  n ie  rob ił w ięc żadnych  
za rzu tó w  i zab raw szy  p lik  ak tów , w siadł 
w p ierw szy  pociąg  ja d ą c y  do d e p a r ta ­
m en tu  I...

P ierw sze  dn i swej m isyi spędza ł dość 
p rzy jem n ie  n a  p a len iu  dob rych  cy g a r fa­
b ry k an tó w , n ie tru d z ą c  się osobiście robotą , 
k tó rą  za  n iego  w ładze  w y k o n y w ały  w du ­
chu, ja k i  w ia ł z g ó ry . W ieczo ram i je d n a k  
m łody  szef b iu ra  m in is te ry a ln eg o  n u dz ił 
się tro ch ę  w  sw ym  num erze  w  h o te lu  „pod 
łab ęd z iem 11, g dzie  po jak im  tak im  obiedzie 
sk o n sta to w ał ju ż  trzec iego  d n ia  z g o ryczą , 
że dop iero  dziesiąta. „Co tu  robić w  tej 
dziurze? m yśla ł. P o łożyć się? N ie m ógłbym  
spać... P racow ać?  A h! p racow ać w  poko ju  
ho telow ym , p rz y  k iepsk iej św iecy n a  chw ie­
ją c y m  się sto liku... Grdybym ta k  poszedł 
roze jrzeć  się w  m oich ak tach  do k aw ia rn i ? 
P rzy p u szczam  p rzecież, że m usi tu  być ja ­
kaś p o rząd n a  k a w ia rn ia  w Isso u d u n L

Z aczął się d o py tyw ać . W skazano  m u 
k aw ia rn ię  angielską, m iejsce zbo rne  św ia­
ta  urzędn iczego . U d a ł się tam , zab ie ­
ra ją c  w tece sław ne ak ta . J a c y ś  u rzędn icy  
g ra li w k a r ty  i w dom ino po kątach . L a ­
b r i t  zażądał w ina  i p rzyborów  do pisania.

N ig d y  n ie  p raco w ał z ta k ą  ochotą. J e ­

d en asta  b iła  n a  pob lisk im  kościele, k iedy  
sp o strzeg ł się, że w  zak ładzie  oprócz n iego 
n ie  by ło  nikogo... „C hodźm y s p a d — p o w ie­
dzia ł sobie, ju ż  czas11 i zap łac iw szy , w yszedł 
z te k ą  pod pachą.

P ięk n a  noc m ajow a, trochę  ch łodna, noc 
bezksiężycow a ale zdobna  w m iliony  gw iazd, 
p o c iąg n ę ła  go w u lice  m ałego  m iasteczka. 
W esoło gw iżdżąc w szed ł w  jed n ę , po tem  
w  drugą , po tem  w  trzec ią , p rzeszed ł koło 
jak ieg o ś  p lacu , zaw rócił i o s ta teczn ie  n ie  
w iedział w cale, g dzie  je s t. „Z ab łądzić  w ta ­
kiej dziurze, to  z a b a w n e u. P on iew aż w  pu- 
śc iu teńk ich  u licach  n ie  m ia ł m u kto  w ska­
zać drogi, p o stan o w ił te d y  iść m ożliw ie 
najd łużej w  lin ii p ro s te j. „M uszę przecież 
sp o tkać  k o g o u.

Is to tn ie , w  ja k ie jś  ciasnej uliczce, spo ­
s trzeg ł św ia tło  w dolnych  oknach  m ałego  
dom u. P rzy sp ie szy ł kroku . N a p ro g u  sie ­
d z ia ła  s ta ra  kob ie ta  w b iałym  czepku, k tó ra  
za  zbliżeniem  się jeg o  p o w sta ła  za raz  i z a ­
p ro siła  go  do w n ę trz a ; i zan im  m ia ł czas 
w y tłóm aczyć  sobie, co się z n im  dzieje, ju ż  
siedział w m ałym  niebieskim  pokoiku, a n a  
jeg o  ko lanach  dw ie dziew czyny  w  kró tk ich  
sukienkach.

T a  n iep rzew id z ian a  a w a n tu rk a  w y d ała  
m u się ta k  kom iczną, że postan o w ił p rz e ­
b yć j ą  aż do końca. S ta ra  w b ia łym  czepku 
p rzy n io sła  szam pana, po tem  zostaw iła  go 
sam n a  sam  z je d n ą  z dziew cząt, pokazu­
ją c  im  uśm iech  m acierzyńsk i, k tó ry  m iał 
oznaczać: „T eraz, m łodości, baw  s ię !“ ...



partye straciły kilku swych najznakomitszych przed­
stawicieli w parlamencie; tak przepadł słynny 
ekonomista L e r o y - B e a u l i e u ,  i były pre­
zydent ministrów, obecnie radykał zbliżający się 
do socyalizmu, G o b 1 e t. Zresztą rezulat wy­
borów jeszcze nie pewny; według ostatnich wia­
domości przeszło 57 s o c y a l i s t ó w ,  74 tzw. 
socyalistycznycli radykałów i 104 radykałów. 
Te trzy stronnictwa stanowić będą niewątpliwie 
silną opozycyę, podczas gdy „ republikański “ rząd 
Meline’a poprostu nawet większości republikań­
skiej nie ma w Izbie i będzie szedł ręka w rękę 
z wrogami republiki: monarchistami i kleryka- 
łami.

Prześladow anie socyalistów  we Włoszech.
Po rozruchach rozpoczął rząd straszne prześla­
dowania. W M e d y o l a n i e  rozpoczął swą dzia­
łalność sąd wojenny. Wszystkie stowarzyszenia 
zostały rozwiązane, wciąż trw ają masowe are­
sztowania. We P 1 o r  e n c y i są więzienia tak 
przepełnione, że musiano urządzić filię w starej 
fortecy. Oskarżenie jest jednobrzmiące co do wszy­
stkich, mianowicie o „zbrodniczy związek“, na 
co ustawa nakłada karę 10 do 12 lat więzienia. 
W  R z y m i e ,  gdzie panował zupełny spokój, 
rozwija policya również gorączkową działalność; 
aresztowała około 1000 osób. Cała redakcya 
socyalistycznego dziennika „Avanti" („Naprzód") 
została aresztowaną, z wyjątkiem trzech współ­
pracowników, którym udało się uciec. Mimo to 
„Avanti“ wychodzi dalej; redakcyę jego objęli 
posłowie socyalistyczni, którzy są jeszcze na 
wolności; naczelnym redaktorem został zamiano­
wany poseł tow. dr. Henryk Fe r  r  i, profesor 
uniwersytetu. — Sześciu posłów7 socyalistyczn37cli 
aresztowano. Jeden z nich, N o f r i ,  został ska­
zany na 14 dni aresztu; na salę sądową wpro­
wadzono go w kajdanach; mimo zeznań licznych 
świadków7 odwodowych skazał go sąd za obrazę 
policyi. — Poseł tow. P e s c e t t i  unika areszto­
wania w oryginalny sposób: Ponieważ policyi nie 
wolno wkroczyć do budynku parlamentu bez ze­
zwolenia prezydenta Izby, przeto tow. Pescetti 
nie opuszcza parlamentu, którego wszystkie wej­
ścia obsadzone są czyhającą nań policyą. Sypia 
więc w parlamencie, dokąd mu też jedzenie przy­
noszą. Urządził się jak mógł najwygodniej, przyj­
muje wizyty przyjaciół, czyta gazety i książki. 
Prezydent mimo nalegań ze strony rządu stanow- 
czo odmówił policyi wstępu do parlamentu, a do­
wiedziawszy się, że Pescetti pierwszą noc spędził 
na niewygodnej kanapie, kazał mu zaraz na drugi 
dzień ustawić łóżko w jednem z biur. A to uparty 
prezydent! Potrzebaby tam Abrahamowicza lub
Kramarza, a Pescetti z pewnością już dawno
byłby pod kluczem...

W iliam  Gladstone. Dnia 10 b. m. we wsi
angielskiej Hawarden zmarł jeden z najwię­
kszych mężów stanu naszego stulecia W i l i a m  
G l a d s t o n e ,  człowiek, którego życie i dzia­
łalność publiczna łączy się ściśle z najpiękniejszą 
kartą  angielskiej historyi. Jest to jedna z tycli 
rzadkich w życiu publicznem postaci, które, acz­
kolwiek należały do klas posiadających, to jednak 
przez swą znakomitą w każdym kierunku dzia­
łalność, przez uczciwość polityczną, stałość cha­
rakteru i zrozumienie potrzeb socyalnych c a ł e g o  
społeczeństwa zasłużyły sobie również na uznanie 
walczącej przeciw burżuazyi klasy robotniczej.

Nie zamknięty w ciasnym egoizmie klasowym, 
nie stojący na usługach jednej kliki, Wiliam 
Gladstone umiał odczuć potrzeby i niedostatki 
społeczeństwa, zrozumieć ducha postępu — dlatego

też z torysa (konserwatysty) staje się liberałem, 
a później radykałem, przezco wpraw7dzie ściągnął 
na siebie niechęć korony i sfer rządzących, lecz 
za to imię swe złączjl z największymi reforma­
mi angielskiemi jak  np. bil irlandzki, tajne gło­
sowanie, rozszerzenie prawa wyborczego, reforma 
ziemska w Irlandyi itp. i zasłużył sobie na sza­
cunek potomności. Chcąc określić żyw7ot Glad- 
stona, trzebaby równocześnie spisać liistoryę 
Anglii w7 19. w7., gdyż od r. 1832 stoi Gladstone 
aż do ostatniej chwili w pierwszych szeregach 
najwpływow7szycli parlamentarzystów i polityków 
swego kraju.

W r. 1832 wybrany już jako 23-letni mło­
dzieniec do izby gmin, dzięki zdolnościom i wy­
mowie doszedł wkrótce do wysokich godności za 
rządów torysów.

W początkach jednak drugiej połowy stulecia 
Gladstone nie mogąc zgodzić się z polityką kon­
serwatystów odrywa się od nich i przechodzi do 
obozu whigów (liberałów) a w r. 1860 przechyla 
się stanowczo na stronę reform radykalnych, 
w których duchu do końca życia pracował, zwal­
czając zacięcie konserwatywną partyę.

Dotkliwa choroba oczu zmusiła go dopiero 
w7 r. 1894 do w7ycofania się z życia publicznego, 
którego użył jedynie dla pracy w7 duchu postępu 
i sprawiedliwości.

To też razem z nim do grobu wstępuje osta­
tni przedstawiciel tego mieszczaństwa, które ży­
wiło w sobie tradycye wielkiej rewolucyi f ra n ­
cuskiej.

Rocznica Mickiewiczowska.
K ra j ca ły  obchodzi obecnie se tn ą  ro 

cznicę u rodz in  M ickiew icza. I  lud roboczy  
polsk i św ięci te n  ju b ileu sz  w ielk iego  ducha, 
k tó ry  czu ł i c ie rp ia ł i za  m iliony . A le w  tej 
u roczystośc i sto i p ro le ta ry a t osobno. G łos 
jeg o  uw ielb ien ia  d la  w ieszcza n ie  z lew a się 
h a rm o n ijn ie  z chórem  ro zb rzm iew ających  
dokoła, w ięcej lub  m niej szczerych  u n ie ­
sień. T o  p raw d a , że g en iusz  M ickiew icza 
w y w arł o lb rzym i w p ływ  n a  życie duchow e 
n ie  jed n e j ty lk o  w a rs tw y  lub  p a r ty i, lecz 
całego n a ro d u  polskiego. I  dlatego c a ły  n a ­
ród  św ięci jeg o  ju b ileu sz , św ięcąc tem sa- 
m em  ju b ileu sz  sw ego w łasnego  duchow ego 
odrodzenia . M uszą czció gen iusz naszego 
w ieszcza w szyscy, n a w e t ci, k tó ry ch  życie 
i c zy n y  są  k rańcow em  p rzeciw ieństw em  ide­
ałów  M ickiew icza, m uszą go czcić w ro g o ­
wie socyalizm u, chociaż M ickiew icz b y ł 
socyalistą , bo i oni się w zbogacili n a  s k a r ­
b ach  je g o  ducha.

A le tu  w łaśn ie  u jaw ia  się pew ien  fa ł 
szyw y  ton . A u to ro w i trzeciej części „D zia 
dów " s taw ia ją  p o m nik  w  W arszaw ie — 
„ugodow cy", k tó rzy  p a d a ją  n a  k o lan a  p rzed  
c a ra te m , zn ienaw idzonym  i zw alczonym  
p rzez  M ickiew icza. R ed ak to ro w i socyali- 
sty czn e j „T ry b u n y  L udów " s ta w ia ją  w K ra ­
kow ie pom nik  s tań czy cy  i „dem okraci" , 
k tó rz y  z rów ną  zaciek łośc ią  i coraz soli­
d a rn ie j zw alczają  socyalizm . N a cześć n ie ­
ustraszo n eg o  i bezw zględnego  bojow nika  wol 
ności u rz ą d z a ją  obchody w szelk iego  ro d za ju  
reakcyon iśc i i k lerykali... T o  też  u siłu ją  oni 
rzu c ić  zasłonę n a  te  s tro n y  działalności M ic­
k iew icza, k tó re  im  są  n iep rzy jem n e, p rz y ­
g łu szy ć  te  jeg o  słow a, w  k tó ry c h  b rzm i d la 
n ich  w yrok  po tęp ien ia . N ie czczą oni c a-

Z aledw ie  ich  opuściła , z do ln y ch  pokojów  
dom u d a ł się słyszeć hałas.

—  A  to  co? —  zap y ta ł.
— T o  G a m b e tta  i jeg o  p rzy jac ie le  b a ­

w ią  się n a  dole...
—  Ja k to , G a m b e tta?
—  N azy w a się on  w łaściw ie M aurycy  

D elu , ale że je s t  tu ta j  p rzy w ó d cą  re p u b li­
kanów , n a z y w a ją  go G am b e ttą . D o b ry  ch ło­
pak , często  do nas p rzychodzi.

—  A  w ięc tu ta j je s t  p a rk  je le n i w aszego 
m ias ta  ?

D ziew czy n a  n ie  zrozum iała .
—  N ie w iem , rzek ła  g łu p k o w ato .
—  C zy ta  s ta ra  z do łu  je s t  g o sp o d y n ią?
— O c h ! nie... To je s t  n ib y  — je s t  g o ­

sp o d y n ią  i n ie  je s t... G ospodyn i u m a rła  
p rz e d  trz e m a  la ty  i pozostaw iła  m ałego  
chłopca. W te d y  to  s ta ra , k tó ra  służy  w  ty m  
dom u od 4 0 tu  la t, w zię ła  n a  sieb ie  w y ch o ­
w an ie  ch łopca  i z a rząd  dom u... M ały  chodzi 
do g im n azy u m , K a ta rz y n a  ko ch a  go  bardzo  
i pozw ala  m u w ychodzić  co n iedzielę.

Ja k ż e  się uśm iał.

II.
N a z a ju trz  m łody  sz e f  g a b in e tu  obudził 

się bardzo  późno  w  sw oim  poko ju  „pod 
łabędziem ". W rócił około trzecie j w  nocy , 
o d p ro w ad zo n y  p rzez  s ta rą  K a ta rz y n ę . U b ie ­
ra ją c  się n a  w izy tę  do n acze ln ik a  obw odu, 
p rzechodził w  m yśli szczegóły  sw ojej n o ­
cnej a w a n tu r  ki i ju ż  z g ó ry  doznaw ał p rz y ­
jem n e g o  uczucia  n a  m yśl, że j ą  opow ie

sw oim  p rzy jac io łom  po pow rocie do P a ry ż a . 
A  n a w e t czuł dobrze, że n ie  p o w strzy m a  
się od opow iedzen ia  je j naczeln ikow i obw odu 
p a n u  C am inade, k iedy  n ag le  po m y śla ł:

—  A  tek a? !
W  tej chw ili p o b lad ł; m usia ł usiąść, ta k  

b y ł w zburzony . A k ta! zapom nia ł je ... za ­
po m n ia ł u  K a ta rz y n y !... A k ta  ofieyalne 
z p ieczęciam i m in is te rs tw a , p e łn e  listów  po­
u fn y ch , ak ta , w  k tó ry ch  je g o  w łasne  n a ­
zw isko p o w tarza ło  się ze 20 razy , a k ta  te  
zo staw ił w  nieb iesk im  saloniku, gdzie  n ie ­
zaw odnie  G a m b e t t a  ze sw oją b an d ą  p o ­
ło ży ł n a  n ie  sw oją p ieczęć! W  jed n e j chw ili 
s ta n ę ły  m u  p rzed  oczym a n a s tę p s tw a  tego  
n iep o ję teg o  i fa ta ln eg o  zap o m n ien ia : m ie j­
scow e dz ienn ik i rep u b lik ań sk ie  podające  
sobie tę  anegdo tę , p a ry zk ie  idące  im  w  p o ­
moc, p iosnk i, k a ry k a tu ry , podróż p re z y d e n ta  
un iem ożliw iona, je g o  w łasne stanow isko  z a ­
chw iane i s tra szn a  śm ieszność, k tó ra b y  
z te j pow odzi a tra m e n tu  i b ib u ły  d ru k o ­
w anej n a  n iego  spadła!...

— A h ! k ro ć se t! —  zak lą ł — m iałem  po co 
iść do te j dz iu ry !... To nic, trz e b a  iść do 
C am inade’a ja k n a jp rę d z e j. Te dom y są p rz e ­
cież w ręk u  p o licy i; m oże u d a  się w yłow ić 
m oją tekę .

U d a ł się więc do n acze ln ik a  i z ża ło sną  
m in ą  w y z n a ł m u w szystko.

C am inade w zruszy ł g łow ą.
— D o dyab ła ! — rzek ł —  to  bardzo  

p rz y k ra  sp raw a. W ięc  D elu  ta m  był?...

ł e g o  M ickiew icza, lecz s ta ra ją  się z jeg o  
duchow ej p ostac i w ykro ić  k o rz y s tn ą  d la  
siebie sy lw etkę. K o ch a ją  oni nie M ickiew i­
cza ja k o  p o tężn ą  indyw idualność , k tó re j 
całe życie i w szystk ie  p race  p o w in n y  być  
g w iazd ą  p rzew odn ią  narodu , lecz ty lk o  M ic­
k iew icza ja k o  a u to ra  „P a n a  T ad eu sza" , jako  
poetę , ja k o  m istrza  słowa. N a je g o  p rz e k o ­
n a n ia  p o lity czn e  i społeczne, a w ięc n a  jeg o  
pog lądy  m oralne  — bo to  u  n iego  n a  je d n o  
w ychodzi — zam y k a ją  oczy, z a ty k a ją  uszy , 
n ie  chcą ich  n a w e t 2nać.

G dy  w p ism ach ro b o tn iczy ch  p o jaw iły  się 
a r ty k u ły  o M ickiew iczu ja k o  socyaliśćie, 
ob ieg ła  b u rżu azy jn e  d z ienn ik i ga licy jsk ie  
n o ta tk a  zap rzecza jąca  rów n ie  go łosłow nie 
ja k  stanow czo, ja k o b y  M ickiew icz m iał coś 
w spó lnego  z socyalizm em . P rzy czy n ą  tego  
b y ła  po części g ru b a  n ieznajom ość życia  
i dz ie ł M ickiew icza, s taw ia jąca  we w łaści- 
w em  św ietle  ty c h  je g o  chw alców , k tó rz y  n a ­
w et go n ie  zn a ją , a po części h ip o k ry zy a . 
Je d y n ie  stańczykow sk i „R uch  spo łeczny", 
om aw iając książkę p am ią tk o w ą o M ickie­
w iczu, w y d an ą  p rzez  p a r ty ę  socyalno-dem o­
k ra ty c z n ą , usiłu je  a rg u m en tam i zb ijać  tw ie r­
dzenie , że M ickiew icz by ł socyalistą . W sp ó ł­
p ra c o w n ik  „R uchu  społecznego" p . A dam  
K rzyżanow sk i iry tu je  się, że odw ażyliśm y 
się p rzy p o m n ieć  z a p a try w a n ia  p o lity czn e  
i spo łeczne p rzez  M ickiew icza p ropagow ane,
0 k tó ry ch  „zapom niano". P anow ie  ci ra- 
dz iby  w ym azać je  ta k  g ru n to w n ie  z p am ię­
ci n a ro d u , ab y  ich  n ik t n ig d y  n ie  znał. 
G d y  im  je d n a k  socyaliści z robili tę  pso tę
1 u k aza li spo łeczeństw u  socy a lis ty czn e  po­
g lą d y  M ickiew icza, usiłu je  p. K . p o d ać  
w w ątp liw ość  ich  au ten tyczność . Socyalizm  
—  pisze  ten  p an  —  w po jm ow aniu  M ickie­
w icza b y ł to  socyalizm  ów czesny, u to p ijn y , 
a nie dzisiejszy. G d y b y  to  n a w e t by ło  p ra ­
w dą, to  i ta k  n ie  dow odziłoby niczego. 
A lbow iem  socyalizm  ów czesny, u to p ijn y , je s t  
o jcem  socyalizm u dzisiejszego, naukow ego  
i k lasow ego. Ale M ickiew icz ju ż  p rzed  
p ięćdziesięciu  la ty  m iał p o g lądy  ja śn ie jsze  
i ściślejsze od w spó łczesnych  sobie socya­
listów  u to p ijn y ch  i w skazyw ał im  tę  drogę, 
k tó rą  dzisiaj idzie p a r ty a  socyalno-dem o- 
k ra ty c z n a , d ro g ę  po lity czn e j i ekonom icznej 
w alk i klasow ej. Je ż e li p isa ł, że „uczucie 
re lig ijn e  i p a try o ty c z n e  je s t  p o d staw ą  p ra w ­
dziw ego socyalizm u", to  m ia ł zu p e łn ą  racyę, 
bo p rzez  re lig ię  n ie  ro zu m ia ł u rzędow ego 
kościoła, k tó ry  sam  zw alczał, lecz re lig ię  
m iłości, k tó ra  i dziś je s t  re lig ią  socyalnej 
d em o k racy i; a p rzez  p a try o ty z m  n ie  rozu­
m ia ł on an i szow inizm u, po legającego  n a  
n ienaw iśc i in n y c h  narodów , an i tego  p a try o - 
tyzm u, k tó ry  godzi się z „w iern o p o d d ań - 
czem i uczuciam i" d la  d y n as ty j zab o rczy ch .

T o w szystko  je d n a k  przem ilcza  „R u ch  spo­
łeczn y " i s ta ra  się n a w e t podać w  w ą tp li­
wość, czy  M ickiew icz by ł au to rem  cy to w a­
nych  w  naszej b roszu rze  a rty k u łó w  z „ T ry ­
b u n y  L udów ". P o raź  p ie rw szy  z e b ra ł te  
a r ty k u ły  i pom ieścił w  zb iorow em  w y d a n iu  
dzieł M ickiew icza syn  je g o  W ład y sław , 
k tó ry  m usia ł w idzieć napew no , że je g o  oj­
ciec je s t  ich au to rem . W  p ary sk iem  w y­
d an iu  dzieł M ickiew icza, cy tow anem  p rzez  
„R uch  spo łeczny", L eo n a rd  R e tte l, k tó ry  
rów n ież  dobrze  o tem  w iedział, że te

— T ak... D elu... T en , k tó reg o  tu  n azy ­
w acie G am bettą .

— Co tu  zrobić?... D y ab li w zięli!
— C zy n ie  sądzi p an , że te n  D elu , n a ­

w et, g d y b y  m ia ł tekę , n ie  będzie śm iał opo­
w iedzieć te j a w a n tu ry  ?... Bo o sta teczn ie  
będzie się m usia ł p rzy zn ać , że i on ta m  
by ł, w  tem  pudle!...

—  Co m u to  szkodzi. O n n ie  je s t  u rz ę ­
dn ik iem  m in is te ry a ln y m , ja k  pan , on  je s t  
h an d la rzem  drzew a!

—  A  w ięc co począć?
—  N a te ra z  n ic... T am  w e dn ie  za­

m knię te ... a z re sz tą  n ie  n a leży  w zbudzać  
u w ag i sąsiedztw a... W ieczorem  poślę kom i­
sarza, ab y  w y b ad a ł s ta rą ...

O baj u rzęd n icy  zjed li śn iadan ie , p o g rą ­
żen i w  m elancho lijnem  rozm yślan iu . Z a p a ­
la li w łaśn ie  cy g ara , g d y  służący  oznajm ił, 
że ja k a ś  k o b ie ta  w  to w arzy stw ie  m ałego  
ch łopca  dom aga się n a ta rczy w ie  w ejścia.

—  Pozw olisz, w iceh rab io ?  —  rz e k ł C a­
m inade.

— P roszę , odpow iedzia ł p rzy g n ęb io n y  
L a b rit.

A le w tej chw ili skoczył n a  rów ne  n o g i : 
w prow adzono K a ta rz y n ę  R ab o u rd in , od­
św iętn ie  u b ra n ą ; p rzy p ro w ad z iła  z sobą 
m alca.

— M ówcie —  k rzy k n ą ł gorączkow o L a ­
b rit, spieszcie się, znaleźliście  tek ę  z p a ­
p ie ram i?

S ta ra  w ydo b y ła  z pod  chustk i sznur-



a r ty k u ły  w ysz ły  z pod  p ió ra  M ickiew icza, 
ty lk o  p rz y  dw óch a rty k u ła c h  rob i uw agę, 
że nie je s t  pew nym , czy  is to tn ie  napisr.ł 
je  M ickiew icz, ale że „ich jęd rność , sty l, 
zw ro ty , śm iałość n ie  dozwalają, n am  w ą t­
p ić  na  chw ilę, że w y sz ły  z pod jego pió- 
r a u. T e  dw a a r ty k u ły  są z resz tą  m n ie j­
szej w agi, a re sz ta  a rty k u łó w  o n ied w u ­
znacznej ten d en cy i socyalistycznej pocho­
dzi s tanow czo od M ickiew icza.*) W końcu 
b y ł on  przecież  n acze ln y m  red ak to rem  
„ T ry b u n y  L u d ó w “, a w ięc p o g ląd y  w y g ła ­
szane  p rzez to  pism o m u sia ł aprobow ać. 
N ie p o trzeb u jem y  an i p rzekręcać , an i „tłó- 
m aczyó" m yśli M ickiew icza, —  m ów ią one 
sam e za siebie. L eo n a rd  Refctel pisze o M ic­
kiew iczu  : „G d y b y  ży ł dzisiaj, by łb y  m oże 
n a z w a n y  k o m u n istą  p e tro le re m u, a w łasny  
syn  M ickiew icza, W ładysław , k tó rego  św ia­
dectw o je s t  ch y b a  m e po d e jrzan e , pisze 
o sw ym  ojcu, że n ie w ah a ł się on nazy w ać  
się socy a lis tą  w ow ych czasach, k iedy  ta  
n azw a śc iąga ła  n a  ludzi, co ją  nosili, n a j ­
straszn ie jsze  prześladow ania. Że ta k  było  
w  istocie, dow odzi tak że  fak t, że rząd  f ra n ­
cusk i w ydaw nictw o  „ T ry b u n y  L u d ó w “ za­
w iesił.

Jeszcze  gorzej n iż  „R uch  sp o łeczn y18 
obszedł się z pam ięcią  A dam a „C zasu, k tó ry  
w śród  pow odzi m dłych  frazesów  usiłu je  zM ic- 
k iew icza zrobić  k o n serw aty stę , p rzem y ca ją ­
cego pod  s trzechy  „ trad y cy ę  sz lach eck ą18. 
T e n  dz iw aczny  w niosek w y p ro w ad za  „C zas18 
stąd , że M ickiew icz w y raz ił życzenie, ab y  
„ P a n  T ad eu sz11, o d zw ierc iad lający  św ia t 
sz lacheck i daw nej Polski, „zb łądził pod 
s trz e c h y 18. R ob ić  z M ickiew icza szerzyciela  
idei szlacheckiej, a  z tak iego  a rcy d z ie ła  
ja k  „P an  T ad eu sz11 b roszu rę  a g ita c y jn ą  d la  
celów  reak cy jn y ch  —  to  ju ż  szczy t złej 
woli, liczącej n a  bezm yślność  czy teln ików . 
M ickiew icz, g d y b y  dzisiaj ożył, n a  w idok 
ta k ic h  chw alców  swoich w  g ró b  b y  się p o ­
łożył. K tóż  n ie  w ie, że M ickiew icz u zn a ­
w ał p raw o  h isto ryczne , sfo rm ułow ane p rzez 
S z y lle ra :

„W as unsterblich im  Gesang soli leben,
„ M a s s  im Leben un tergehn!"

„Co ma ożyć w pieśni, m u s i  zginąć w rzeczyw istości!"
M ickiew icz, k tó ry  sam  to  zdan ie  za c y ­

to w a ł w  p rzedm ow ie do „K o n rad a  W allen ­
ro d a 11, w idzia ł u p ad ek  daw nej szlachetczy- 
zny , w idział, ja k  n a  je j ru in ach  po w staw ał 
św ia t now y, i d la teg o  w epopei o d tw o rzy ł 
to  daw ne pokolenie, k tó re  m u s i a ł o  zg i­
nąć  w rzeczyw istości. Z d aw ał on sobie j a ­
sno sp raw ę z teg o , że u ję te  p rzezeń  w księg i 
spo łeczeństw o  ju ż  nie ożyje, w iedział, że 
op isu je  „ o s ta tn i18 za jazd  n a  L itw ie , „o s ta t­
n ic h 11 p rzed staw ic ie li szlacheckiej Polski. 
P rzesz łość  u ją ł w  pieśni, ab y  rozpocząć 
p racę  n ad  zbudow aniem  g m ach u  now ej, 
odm iennej p rzyszłośc i. B laskam i zachodzą­
cego słońca ozłocił o s ta tn ie  chw ile szla­
checkiej Po lsk i, ab y  n as tęp n ie  rozn iecić  ró ­
żow ą ju trz n ię  P o lsk i ludow ej.

D la teg o  ukochał go p ro le ta ry a t polski 
i, sk łada jąc  m u h®łd, n ie z a ta ja  p rzed  sobą

*) P o ró w n a j: „La po litiąue du X IX  siecle", oraz 
lis ty  A. Mickiewicza do Godebskiego i do Konstancyi 
W odpol, lis ty  Quineta i M icheleta w „korespondencyi 
M ickiewicza" 1885, tom  f i 7, i biografię Adam a Mic­
kiewicza przez jego syna.

w cale an i jed n e j m yśli, an i jed n eg o  czynu  
M ickiew icza. I  tem  w y ró żn ia ją  się so cy a­
liści z pośród  hałaśliw ej re sz ty  je g o  czci­
cieli. J e d y n i socyaliści rozum ieją  całość d u ­
chow ą n ieśm ierte ln eg o  A dam a i czczą w nim  
zarów no  p o e tę  i m yślic ie la  ja k  człow ieka 
i po lityka .

P ro le ta ry a t polski św ięci w ięc obchodzoną 
obecnie u roczyście  w  ca ły m  k ra ju  se tn ą  
roczn icę  u ro d z in  M ickiew icza*). A  obcho­
d zim y ją  z n iek łam an y m  pie tyzm em  iz c z y s -  
tem  sum ieniem . Id eę  M ickiew icza p rze ję liś­
m y w spad k u  i rozw inęliśm y j ą  zgodnie  
z duchem  czasu  po je g o  m yśli. M yśm y 
u o b y w ate li m asy  p racu jącego  ludu, m yśm y 
w n ich  zbudzili ducha, m yśm y je  ożyw ili, 
ideą  w olności i b ra te rs tw a . „M yśl, że je ­
steśm y ry cerzam i w olności pow szechnej, 
— p isa ł M ickiew icz w  „P ie lg rzym ie  P o l­
sk im *8 —  podn io słab y  każdego  w je g o  w ła­
snych  ocz tch , a p o trzeb a  w ielkiej m yśli d la  
obudzen ia  ducha w ielk ich  pośw ięceń18. T a  
w ie lka  m yśl zn a laz ła  w cielen ie w  socyalnej 
dem okracyi.

Sprawa ks. Stojałowskiego.
W y k ry c ie  stosunków  ks. S to jałow sk iego  

z ro sy jsk im i żan d arm am i spo tkało  się z z u ­
p e łn ą  obo ję tnością  w „p a try o ty c z n e j"  p r a ­
sie g a licy jsk ie j, k tó ra  o b jaw ia ła  chętkę 
u śp ien ia  całej sp raw y  i puszczen ia  je j w 
n iepam ięć. K s. S to ja łow sk i by ł d la  w rogów  
socyalnej dem okracy i cennym  nab y tk iem , 
to  też  ża l im  było  ta k  rych ło  go u trac ić . 
Z a  cenę zw alczan ia  socyalizm u go tow i byli 
darow ać m u ko n szach ty  z rosy jsk im i żan ­
darm am i i p o tw o rn ą  zd rad ę  narodow ą. A le 
trz y  p ism a n ie  pozw oliły  sp raw y  ubić  i ko ­
ła ta ły  d o pó ty  do o p in ii pub licznej i dopó ty  
p rz y p ie ra ły  S to ja łow sk iego  do m uru , dopóki 
sp raw a  n ie  z o s ta ła  w n a jw ażn ie jsze j, zasa­
dniczej części w yśw ietloną . P ism a te: „N a­
p rz ó d 88, „P rzeg ląd  W szechpo lsk i18 i „K u- 
ry e r  L w o w sk i11 w y to czy ły  przeciw ko Sto- 
ja ło w sk iem u  ca ły  szereg  zarzu tów , ty czący ch  
się g łoszonej p rzezeń  po lity k i m oskalofil- 
skiej, jeg o  stosunków  z am b asad ą  ro sy jską  
i jeg o  ko respondency j do „W arszaw sk iego  
D n iew n ik a18. S to ja łow sk i n ie m ógł ju ż  d łu ­
żej m ilczeć i b y ł zm uszony  ośw iadczyć się 
pub liczn ie  co do ty c h  zarzu tów . U czy n ił to  
w sp rosto w an iu  w ysłanem  do „K u ry e ra  
L w o w sk ieg o 11 i w  ośw iadczeniu  opubliko- 
w anem  w  „G łosie N arodu". W  p ierw szem  
p rz y z n a ł się w p ro st 1) do tego , że p isa ł 
do „W arszaw sk iego  D n iew n ik a18 korespon- 
dencye p ro p ag u jące  w śród  P o laków  „rosy j­
ską ideę p ań stw o w ą18, 2 ) do tego , że po li­
ty k ę  ugodow ą u zn a je  za  „ jed y n ą  rozum ną 
naro d o w ą p o lity k ę 11. R e sz ty  fak tów , a m ia ­
now icie, że m ia ł p a sz p o rt rosy jsk i, że się 
b y ł um ów ił z p rzew odnik iem  o p rzejście  
p rzez  g ran icę  rosy jską , że b y w ał ta jn ie  w 
am basadzie  rosy jsk iej we W iedniu , —  ty ch  
w szystk ich  fak tów  m im o usiłow ań  z a p rz e ­
czyć n ie  zdołał. B led n ą  one jed n ak  cał-

*) K o-znica ta  p rzypada w łaściw ie na  miesiąc g ru ­
dzień, w którym  Mickiewicz u jrza ł św iatło  dzienne, 
została  jednak  przełożona na maj i czerwiec przez 
tych „patryotów ", k tó rzy  w g rudn iu  chcą obchodzić 
jubileusz cesarski...

k iem  obw iązaną  paczkę i rz ek ła  n a tu ra ln y m  
to n e m :

—  T ak , p roszę  p an a , oto ona.
L a b r i t  rzu c ił się n a  paczkę, o tw orzy ł 

ją , p rze rzu c ił goręczkow o p a p ie ry : w szystk  
było  w e w zorow ym  p o rząd k u  od p ierw szych  
c y rk u la rz y  m in is tra , aż do lis t św ieżo w y­
go tow anych .

— O h ! —  zaw o ła ła  s ta ra  dum nie, — m oże 
p a n  być  spoko jny , n ic  n ie  w yję to ... Dom  
nasz  je s t  pew ny ... J a k  ty lk o  znaleziono 
paczkę  pod  k an ap ą , k ied y  sp rzą tan o  n ie ­
b iesk i salon ik , w  te j chw ili w łoży łam  chu­
stk ę  i poszłam  do p a n a  do h o te lu  z m ałym , 
k tó ry  m a dzisiaj w olne... P o sła li m n ie  tu ­
ta j... M a się rozum ieć, n ie  pow iedziałam  
nic, coby  m ogło  p a n a  n a raz ić  n a  n ie p rz y ­
jem ności... C złek w ie, co się n a leży  gościow i, 
k tó ry  p ił szam pana.

—  A  „ G a m b e tta u ? — b ad a ł gorączkow o 
m łody  człow iek. —  „ G a m b e tta 18 n ic  n ie  
w idz ia ł ?

—  Oh! nie... on b y ł w  różow ym  saloniku!
W iceh rab ia  u p o jo n y  rad o śc ią  pochw ycił

C am in ad e’a  za  ręce  i zaczął z n im  skakać  
naokoło  sto łu , n ie  bacząc n a  je g o  zd u m ie­
n ie  i w rzeszcząc:

— On by ł w  różow ym  sa lo n ik u ! on był 
w różow ym  salon iku!

P o tem , zw raca jąc  się do p rzestraszo n ej 
sta ruszk i, z a p y ta ł:

— A  w y, czego w y sobie życzycie  za 
tru d ? ... T ra fik ę  m oże?... M oże k rzesło  w  aka­
dem ii?  Co? No, m ów cie do s tu  p io runów !

—  Mój B oże, p roszę p an a  —  rz e k ła  K a ­
ta rz y n a  —  jeże li p a n  na leży  do rządu , to  
m ógłby  m i p an  w yrob ić  m iejsce w  bursie  
d la  m alca...

— M acie je !  m acie... ca łą  bursę!... z kom ­
p le tn ą  w y p raw ą... i czekoladą n a  śn iadanie ... 
A le w y, w y ?  W am  n ic  n ie  trz e b a ?

—  N ic, p roszę  pana... D obrze  m i tam , 
gdzie  jes tem ... A  z re sz tą  co p a n  chce dać 
tak ie j s ta re j ja k  j a  kobiecie, k tó ra  m a 
63 la t?

—  Co ta m  s ta ra !  A leż w y  je s te śc ie  do­
sk onałą  k o b ie tą ! W ychow ujecie  sy n a  w aszej 
nieboszczki gospodyni, z pośw ięceniem ... 
nadzw yczajnem ...

N ag le  rad o sn a  m yśl zab ły sła  m u. P o ­
chw ycił a rkusz  p a p ie ru  z tek i, n a b a z g ra ł 
k ilk a  w ierszy . C am inade p a trz y ł n a  n iego  
zdum iony.

—  T rzy m ajc ie  —  rzek ł, pod a jąc  je j  p a ­
p ie r  — czy ta jc ie !

—  P ro szę  pana ... j a  n ie  um iem  czytać...
—  N o, to  ty , m ały , p rzeczy ta j je j to , 

ruszaj się!
M alec w z ią ł p a p ie r  i pow oli, c ienkim  

głosem , za jąk u jąc  się ja k  w szkole, p rze ­
cz y ta ł :

„R zeczpospo lita  francuska . M in isterstw o  
hand lu . M edal s re b rn y  p o z łacan y  d la  K a ­
ta rz y n y  R ab o u rd in , 63 la t. W ychow uje  ona  
dziecko sw ych zm arły ch  chlebodaw ców  z po­
św ięceniem  podziw u godnem . C zterdzieści 
la t  s łuży  w  ty m  sam ym  dom u.18

kow icie wobec jeg o  p rz y zn an ia  się do dw óch 
pierw szych .

T em  S to jałow sk i sam  n a  siebie w ydał 
w yrok , a u zasad n ił go  obszern ie  w „G łosie 
N aro d u ". U siłu je  on n a  w stęp ie  obniżyć 
znaczen ie  całej sp raw y  tw ierdzen iem , że tu  
w  G alicy i n a leży  to, co on  m yśli lub  pisze
0 s to sunku  P o laków  do R osyi, „do zak resu  
jeg o  o s o b i s t y c h  poglądów , za  k tó re  p rzed  
n ik im  n i e  m a  o b o w i ą z k u  o d p o w i a d a ć 18. 
T o  je s t  zdan ie  ks. S to jałow skiego , ale m y 
n a  tak ie  tra k to w a n ie  sp raw y  n i e  p o z w o ­
l i m y .  N ie je s te śm y  G alicyanam i, lecz P o ­
lakam i i sp raw y  naszych  rodaków  z za ko r­
donu  obchodzą n as  taksam o, ja k  nasze  w ła ­
sne. N ie idzie tu  z re sz tą  ty lk o  o „p o g ląd y 18 
ks. S to jałow skiego , lecz o całk iem  k o n k re ­
tn e  fa k ty  z je g o  działalności, k tó re  nie 
m ogą się uchy lić  z pod pub licznej kon tro li. 
Że ks. S to ja łow sk i je s t  „po lityk iem  bez 
se rc a 18, o tem  każdy  daw no ju ż  wie, n o tu ­
je m y  tu  je d n a k  jeg o  w łasne p rzy zn an ie  się 
do tego.

Pow ołu je  się ks. S to ja łow sk i n a  lis t p a ­
p ieża L eo n a  X I I I  do b iskupów  polskich pod 
zaborem  rosy jsk im , w k tó ry m  p ap ież  po­
w iada, że „ci, k tó rzy  są  poddanym i, m uszą 
zaw sze cześć oddaw ać i w iernym i być w ład­
com 18, i n ak azu je  k lerow i po lskiem u „u le­
g ło ść 18 i „szacunek" d la  rząd u  rosy jsk iego . 
K s. S to ja łow sk i tw ierdzi, że „w św ietle 
ty ch  n au k  p ap ieża  p o lity k a  ugodow a m u s i  
b y ć  r o z k a z e m ,  a c o n a j m n i e j  d r o g o ­
w s k a z e m " ,  a zatem , że rob iąc  konszach ty  
z żandarm am i rosy jsk im i słuchał ty lko  p a ­
pieża. P om ija jąc  ju ż  fak t, że kosm opolity ­
czna  p o lity k a  R zym u, sta łe  sp rzy ja jąca  sil­
n ie jszym , n ie  m oże tu  dla nas P o laków  być 
m ia ro d a jn ą , to  w ogóle pow oływ anie  się ks. 
S to jałow sk iego  n a  p ap ieża  w ty m  w y p ad k u  
je s t  chyb ionym  w ykrętem . O dkąd to  s ta ł 
się S to ja łow sk i n ag le  ta k  posłusznym , że 
słucha n a w e t ty c h  rozkazów  p ap ieża , k tó re  
w cale  n ie  do n iego  by ły  w ysto so w an e?  
L is t  pap ieża  odnosi się w y ł ą c z n i e  do bi­
skupów  polsk ich  p o d  z a b o r e m  r o s y j ­
s k i m,  k tó ry c h  w y ją tkow o  tru d n e  położenie  
w  nim  uw zględn ione zostało , n ie  obow iązu je  
zaś w cale księży  w  G alicyi, gdzie  ca r n ie  
je s t  „w ładcą" w  ty m  liście w spom nianym . 
B ezczelnością b ezp rzy k ład n ą  je s t  zdan ie  
S to jałow sk iego , że je g o  „p o lity k a  ugodow a 
n ie  je s t  czem  innem , ja k  ty lk o  p rak ty czn em  
w ykonan iem  w skazów ek we w spom nianym  
liście L eo n a  X H I  zaw arty ch ". K s. S to ja ­
łow ski sta le  n azy w a  swe konszach ty  z żan ­
darm am i rosy jsk im i i swe n ikczem ne kore- 
spondencye w  „W arszaw sk im  D niew niku" 
„p o lity k ą  ugodow ą". J e s t  p rzecież  różn ica 
m iądzy  „p o lity k ą  ugodow ą", a s ł u ż b ą  
ż a n d a r  m s k ą !

N aw et „p o lity k a  ugodow a" u p ra w ia u a  
p rzez P o lak a  z G alicy i je s t h an ie b n ą  z d ra ­
dą  narodow ą, a cóż dopiero  z w a l c z a n i e  
naszej sp raw y  narodow ej w  spółce z ż a n ­
darm am i m oskiew skim i i ich  organem !

P ra sa  g a licy jsk a , zm uszona do ja sn e g o  
w ypow iedzen ia  się, za ję ła  w reszcie to  sta ­
now isko, ale ta k  oględnie, ta k  pobłażliw ie, 
ja k g d y b y  jeszcze  n ie  ch cia ła  stanow czo zer­
w ać z S to jałow skim . „G łos N arodu" n aw et 
w idocznie m u sp rzy ja . O ddaje  m u do dy- 
spozycy i całe ko lum ny  p ism a i o g ra n ic z a  
się do w y ra ż e n ia  „p rzy k reg o  zd z iw ien ia"; 
ośw iadcza, że sto i n a  odm iennem  „stanow i­
sku" i że p rag n ie , „aby  ta  sp raw a  p rzed ­
m iotow o, trzeźw o, a w y czerpu jąco  roz trzą - 
śn ię tą  zo sta ła" . N ie m ożna w ym agać od 
E h ren b e rg a , żeby  zrozum iał, że kradzież, 
rozbój, oszustw o, z d r a d a ,  to  n ie  żadne 
„stan o w isk o 88, lecz ła jdactw o , że z pad lecem  
nie  m a dyskusyi. E h re n b e rg  to  przecież  
g o d n y  ko lega  S tojałow skiego.

T ę  pobłażliw ość pow szechną d la  S to ja ­
łow skiego, to  c iągłe b ra ta n ie  się z n im
1 jeg o  narzędz iam i chłoszcze „P rzeg ląd  
W szechpolsk i" w  n a s tę p u ją c y  sp osób :

Mam na myśli zw iększający się z a s t ę p  k a r y  e r  o- 
w i c z ó w ,  d a w n y c h  d e m o k r a t ó w  i r a d y k a ł ó w ,  
p o s t ę p o w c ó w  i k r z y k l i w y c h  p a t r y o t ó w ,  k t ó ­
r z y  s p i e s z ą  p o d  k o m e n d ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  j a ­
w n e g o  d z i ś  m o s k a l o f i ł l a  i u g o d o w c a .  T ak i np. 
p. L e w i c k i  bardzo niedawno w y g ł a s z a  p a t r y o -  
t y c z n ą  m o w ę  w  „ S o k o l e "  k r a k o w s k i m ,  
w ygłasza j ą  niem al w tej chwili, gdy p ro tek to r jego 
przyznaje się otw arcie do współpraco w nictw a w „W ar­
szawskim  D niew niku" i oświadcza, że uznaje po litykę 
ugodow ą za jedyną  rozum ną i zbaw ienną. T aki p. 
D a n i e l a k ,  o k ł a m u j ą c y  s w o i c h  p r z y j a ­
c i ó ł  w a r s z a w s k i c h ,  ż e j e s t  g o r ą c y m  p a -  
t r y o t ą ,  t o l e r u j e  n a j s p o k o j n i e j  w p i ­
s e m k a c h , k t ó r e  s ą  o r g a n e m  s t r o n n i c t w a  
i k t ó r e  p r z e z  c z a s  j a k i ś  s a m  p o d p i s u j e ,  
p a n e g i r y k i  d l a  c a r a  i r z ą d u  r o s y j s k i e g o .  
Ci ludzie nie próbują naw et uspraw iedliw ić swego 
przeniew ierzenia się przekonaniom , k tó re  głośno wy­
znaw ali, do k tórych teraz  naw et czasem się przyznają 
i nie m ają odw agi jaw nie  oświadczyć, że przekonania 
zmienili. Bo isto tn ie  — wcale ich nie zmienili, oni 
nigdy ich nie m ieli. N atom iast c y n i c z n i e  l u b  
m i l c z e n i e m  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  z ł ą c z y l i  
s i ę  z ks .  S t o j a ł o w s k i m  d l a  z y s k a n i a  m a n ­
d a t ó w ,  d l a  z a p e w n i e n i a  s o b i e  s t a n o w i ­
s k a ,  pochlebiającego ich próżności.



K obieta, wychodząca za  człowieka, którego nie 
kocha, jedynie z pobudek m ateryalnych, n iew ątp liw ie  
sprzedaje się, ale z punktu  wadzenia m oralności spo­
łecznej jej czyn n ie może być potępionym . N atom iast 
bezw zględnie potępić trzeba  tak ą , k tó ra  handluje  sobą 
publicznie, d la zysku, lub z b raku zm ysłu m oralnego. 
P ierw sza nikogo nie gorszy, d ru g a  znieprawda swroje 
otoczenie w ystaw ianiem  n a  w idok publiczny sw^ego 
nierządu. Można, zwdaszcza w  Galicyi, zostać z de­
m okraty  stańczykiem  n aw et z przekonania, lub m ożna 
przynajm niej tę  zm ianę, jeżeli nie wytłómaczyć, to 
upozorować pobudkam i, n ie obrażającem i jaw nie  mo­
ralności publicznej. A l e  n i e m o ż n a  j e d n o c z e ­
ś n i e  b r a ć  u d z i a ł u  w  d e m o n s r a e y a c h  p a -  
t r y o  t y c z n y c h  i u z n a w a ć  p o l i t y k i  u g o ­
d o w e j  z a  j e d y n i e  r o z u m n ą  i z b a w i e n n ą ,  
nie m ożna w ygłaszać m ówek zapalnych na uroczysto­
ściach narodowych i słuchać pokornie kom endy poli­
tycznej człowieka, pisującego korespondencye do u rzę­
dowej gaze ty  rosyjskiej, oskarżonego na  podstaw ie 
poważnych danych o stosunki z żandarm am i rosyjskim i 
i g ł o ś n o  p r z y z n a j ą c e g o  s i ę  d o  m o s k a l o -  
f i l s t w a  i c a r  o s ł a w i  a.

A raczej można, bo pp. D anielak, Lew icki i inni 
„bezim ienni11 stojałowczycy tej sz tuk i dokazałi. Ale 
t a  s z t u k a  n a z y w a  s i ę  „ p r o s t y t u c y ą  po -  
1 i t  y c z n  ą “ ...

Zostaw ilibyśm y tych  panów w spokoju, gdyby ta  
z g n i l i z n a  m o r a l n a ,  k tó rą  w ytw arzają, nie za­
k aża ła  atm osfery publicznej. T a  atm osfera je s t  już  
rozm aitym i m iazm atam i ta k  zanieczyszczoną, że coraz 
trudn iej oddychać w niej człowiekowi uczciwem u, że 
prawość charak teru , odw aga cywilna, w ierność zasa­
dom i wogóle w szelkie cnoty obyw atelskie w iędną 
w  niej i usychają. Oto np. ci panowie, k tó rzy  swoją 
rozpustą  polityczną popisują się cynicznie, są człon­
kam i różnych insty tucyj narodowych, b iorą  udzia ł 
czynny w obchodach patryotycznych i nie znalaz ł się 
n ik t, k toby odw ażył się im powiedzieć, że niem a dla 
nich miejsca w gronie porządnych ludzi, k tó rzy  m ogą 
mieć rozm aite przekonania i zasady, ale  jak ieś mieć 
m uszą. Bo ja k  w tow arzystw ie  przyzw oitem  niem a 
miejsca d la ludzi, nie zachowujących przepisów  m oral­
ności i obyczajności p ryw atnej, ta k  w działalności pu­
blicznej społeczeństw a ucyw ilizow anego nie powinno 
być m iejsca d la ludzi przeniew ierzających się elem en­
tarnym  w ym aganiom  m oralności i obyczajności zbioro­
wej. Pobłażliw ość im okazyw ana — to  j u ż  n i e t o l e r a n -  
c y a ,  t o  t o l e r o w a n i e  p r o s t y t u c y i  j a w n e j .

T olerancyi praw dziw ej niem a u  nas wcale. P an u  
Kozakiewiczowi np., człow iekow i szczeremu i niew ą­
tp liw ie  uczciwemu, n ie  pozwolonoby przem aw iać w „So­
kole11, lub przeryw anoby mu ciągle, ale p. D anielakow i 
pozwolą bodaj zabrać głos na  uroczystości odsłonięcia 
pom nika M ickiewicza i ściskać będą jego  rękę ludzie 
porządni, zacni obywatele, praw i patryoci... Doprawdy, 
trudno powiedzieć, k to  więcej zasługuje  n a  pogardę, 
c z y  n ę d z n i c y ,  p o z b a w i e n i  z m y s ł u  m o ­
r a l n e g o ,  c z y  t a c y  p o b ł a ż l i w i  d l a w s z e l -  
k i e j  n i e c n o t y  „ z a c n i  o b y w a t e l e 11.

Do tej tra fn e j c h a ra k te ry s ty k i n ie  m am y 
n ic  do dodania . Z w rócim y ty lk o  jeszcze  
u w ag ę  n a  don iesien ie  p ism  lw ow skich, że 
ks. S to ja łow sk i red ak cy i „D zienn ika  P o l­
sk ieg o 8 (k tó ry  p ie rw szy  w y stąp ił p rzeciw ko 
n iem u  z zarzu tam i) p r o c e s u  n i e  w y t o ­
c z y ł ,  a „P rzeg ląd  W szechpo lsk i11 z a sk a r­
ży ł n ie  za podn iesione p rzez  to  pism o cię­
żkie za rzu ty , lecz ty lk o  za n azw ę „m esyasz 
g a lic y jsk i8. T ą  n azw ą  u czu ł się ks. S to ja ­
łow ski bardziej ob rażonym  n iż  za rzu tam i 
o ko n szach ty  z B rok iem ! W idać  ks. S to ja ­
łow ski n ie  u fa  lw ow skim  p rzy sięg ły m  i d la ­
tego  z a sk a rży ł ty lk o  „N ap rzó d 11, spuszcza­
ją c  się n a  pob łażliw ość k rakow sk ich  przy- 
s ięg łych  w obec ludzkiej podłości i n ienaw iść  
ich do socyalnej dem okracy i. Spodziew am y 
się, że te  n adz ie je  ks. S to ja łow sk iego  z a ­
w iodą. Jed n ak o w o ż  teg o  ro d za ju  w y m y k a­
n ie  się je ‘s t tem  ja sk raw szy m  dow odem  ni- 
kczem ności, k ry jące j się p rz e d  św ia tłem  
dzienne m.

Ze stow arzyszeń  i zgromadzeń.
Kraków. W  niedzielę 22 bm. odbyło się w alne zg ro ­

m adzenie stow arzyszenia zawodow ego robotników  c e ­
g ł a  r  s k  i c h, na  którem  odbyły się wybory uzupeł­
niające do zarządu. Przew odniczącym  został obrany 
tow-. A leksander D u t k i e w i c z ,  do w ydziału  weszli 
tow . P aw e ł Kosiński, P aw eł W arzecha i J a n  W ójcik, 
do kom isyi kontrolującej tow. Tom asz B urzyński, do 
sądu polubownego tow. W alenty  Grzywacz.

K R O N I K A .
Obchód Mickiewiczowski. W e L w o w i e  w zięła 

p a rty a  socyalno-dem okratyczna udzia ł w obchodzie 
M ickiewiczowskim, urządzonym  w niedzielę 22 b. m. 
W  uroczystym  pochodzie p a rty a  _ socyalno-dem okraty­
czna stanow iła  im ponującą g ru p ę  i szła ze sz tandarem  
n a  czele. Na ogólnym  obchodzie przem aw iał imieniem 
robotników  tow. Hudec, oddając hołd Mickiewiczowi, 
k tó ry  w idział „w szczęściu w szystkiego w szystkich 
cele11. W  Domu Robotniczym  odbyła się potem  osobna 
uroczystość na cześć M ickiewicza. Dom Robotniczy 
był w spaniale udekorowany, a wieczorem  ilum inowany.

W  P r z e m y ś l u  odbyło się w niedzielę 22 hm. 
uroczyste zgrom adzenie ludowe, na  którem  poseł tow. 
K o z a k i e w i c z  m ówił o M ickiewiczu jako  socyaliście.

W  J a r o s ł a w i u  w zięła p a rty a  socyalno-demo­
k ra ty czn a  u dzia ł w obchodzie 22 b. m . z czerwonym i 
odznakam i na piersiach. Socyaliści znacznie przew yż­
szali liczbą bnrżuazyę, biorącą udział w uroczystości.

Prześladowania polityczne. D nia 18 bm. odbyła się 
w  sądzie pow iatow ym  w J a w o r z n i e  rozpraw a prze­
ciwko tow. E u g l i s c h o w i ,  C z a k i e m  u,  S y s c e  
i jeszcze trzem  uczestnikom  zgrom adzenia poufnego 
z dnia 17 stycznia 1897 r. o przekroczenie § 2 ust. 
o zgrom. Jedynym  obciążającym  św iadkiem  był żan ­
darm, k tó ry  zeznał, że m u opowiadano n aza ju trz , j a ­
koby n ie  wszyscy uczestnicy zgrom adzenia m ieli za 
proszenia. Sąd uw olnił w szystkich oskarżonych.

Ehrenbergowi zaprzeczyć trudno, że w podłości do­
prow adził do perfekcyi nielada. J e s t  to  szubraw iec 
z bożej łaski, szubraw iec, k tó ry  w ga lery i dziennika- 
rzy-łajdaków , w galeryi gadzin  ludzkich zajm ie równie 
w ybitne miejsce, jak ie  np. K uba-rozpruw acz w dzie­
dzinie nałogowych m orderców, albo Kieszkowski w dzie­

dzinie eleganckich złodziei. Stoi on dzisiaj n a  piede­
sta le  ło trow stw a. A co to za niew yczerpana u  tej 
k an a lii pom ysłow ość!... Po każdym  paroksyzm ie wście­
klizny, z ja k ą  ten  niepospolity opryszek rzucać się 
um ie na  wszystko, co czyste i św ięte, a  co jego n i­
kczem ną duszę istnieniem  swojem, rozwojem  i n ieuni­
knionym  w końcu tryum fem  utrzym uje w bezprzestau- 
nej trw odze i pasyi — zdaje się, że tym  razem  wy­
czerpał już  resztę  jadu , w ypluł z siebie o sta tk i podłości, 
że to był śpiew łabędzi patentow anego szczekacza. 
Gdzie tam ! Ludzie uczciw i nie są w stan ie  zgrunto- 
wać tej o tchłani błota. E hrenberg  nie w yczerpuje się 
wcale, przeciwnie, nabiera ru tyny, niedaw ny ło trzyk 
p rzesta ł być ło trem  jak ich  w ielu i je s t już  dzisiaj n i­
kczemnikiem  wyjątkow ym , kw alifikującym  się, aby 
jego  p o rtre t figurow ał w „In teressan tes B la tt"  z pod­
pisem „W er is t  das?11 a popiersie w m uzeach figur 
woskowych obok m ordercy Schenka i tym  podobnych 
znakom itości.

K toby nas posądzał o przesadę, niechaj przeczyta 
„Oświadczenie11 w czw artkow ym  „Głosie N arodu11.

Od dwóch la t  E hrenberg, robiący na  tem  dobry 
interes, napada w najniegodziw szy sposób p artyę  naszą 
i poszczególnych jej członków. Czyni to  jed n ak  tak  
przebiegle, ta k  chytrze ukryw a swe oszczerstw a i po- 
tw arze  w nieuchwytnych dom yślnikach, że niepodobna 
go złapać n a  czemś konkretnem , nadaj ącem się przed 
k ra tk i sądowe. W reszcie popełnia tę  niezręczność. Pod­
czas stre jku  piekarskiego pom ówił tow . Daszyńskiego
0 interesow ne popieranie żydów. Tow. D aszyński wy­
tacza  mu proces. E hrenberg  w ypiera się au torstw a 
napaści, a n aw et czytania jej przed drukiem , a to 
w tym  celu, aby zam iast za  oszczerstwo, odpowiadać 
tylko za zw ykły niedozór. Mimo tego jednak  z m iną 
zucha głosi, że przeprow adzi dowód praw dy. Tym cza­
sem w przeddzień rozpraw y, k tó ra  m iała  być tryum fem  
oskarżonego, a  k lęską skarżącego, w której E hrenberg  
m iał wykazać, że paszkw il w „Głosie N arodu11 zrobił 
tow . D aszyńskiem u słuszne zarzu ty  — E hrenberg  zw ija 
zupełnie chorągiew kę. P rzekonany z góry, że zasądzo­
nym być m usi, łże najbezczelniej i w łasne m atactwo 
zw ala na  tow . D aszyńskiego, m i m o  m o ż n o ś c i  
p r z e p r o w a d z e n i a  d o w o d u  p r a w d y  także
1 w sądzie powiatowym. J a k  tchórz podły i czujący 
sw ą winę, n ie z jaw ia  się w sądzie, a  zaocznie skazany 
na grzyw nę 30 złr. bezczelną fanfaronadą s ta ra  się 
zasłonić przed swymi bodaj czytelnikam i zupełną po­
rażkę.

Postępow anie to je s t  jednem  z arcydzieł bezczel­
ności E hrenberga, lecz nie jedynem . Gdyby wysadzić 
osobną kom isyę z łona najnikczem niejszych krym ina­
listów" u  św. M ichała i w W iśniczu i kazać redagow ać 
refera ty , będące typem  lite ra tu ry  zbrodniarzy, nie zdo­
byliby się oni zbiorowo z pewnością na  tyle, ile E hren ­
berg  sam jeden w tym  k ierunku zrobić potrafi. Czel­
ność, perfidya, hum or z najw yższego schodka szubienicy, 
obok patosu  przepitego i gnijącego ju ż  w szetecznika, 
pozującego n a  kapłaństw o, sp ła ta ją  się w m ajstersztyki 
pewnej siebie, cynicznej podłości. W idzi się przed sobą 
ta k  tra fn ie  zacytow aną przez prof. Baudouina de Cour- 
ten ay  „ tryum fującą św inię11 na zgniłem  tle  pewnej 
części naszego społeczeństw a, tej m ianowicie, k tó ra  
wydaw szy i popierając takiego E hrenberga  sam a. sobie 
rychły koniec gotuje. W  m iarę bowiem, ja k  łotrow ski 
szał E hrenberga-„publicysty11, „patryo ty", „chrześcija­
n in a 11 w zm aga się — szubraw iec z szkodliw ego sta je  
się użytecznym . U żytecznym  mimowoli, ja k  zaraza, 
ucząca łudzi dbać o czystość. W idok rozzuchwalonego 
do ostateczności szubraw ca, który  w najbezczelniejszy 
sposób rob i publicznie z czarnego białe, szkaluje ludzi, 
obdarzonych zasłużoną ufnością ogółu — wńdok ten  
musi tylko uszlachetniająco działać na słabych i chwiej­
nych, ży wioły zaś pokrewne tak iem u E hrenbergow i do 
reszty  upadla i przyspiesza ich kres.

Na usługach jezuickich szalbierzy stoi zarząd  kasy 
oszczędności w Nowym Sączu. Na jednem  z posiedzeń 
tegoż zarządu przeznaczono pewną kw otę z dochodów 
kasy na  „cele dobroczynne11 m iędzy terni zaś 50 złr. 
na  jezuickie stow arzyszenie „P rzy jaźń11.

Gdy jeden z członków w ydziału zwrócił uw agę na 
to, że zarząd kasy niem a p raw a dawać pieniędzy, zło­
żonych przez lud do k asy ,; na  w rogą ludowi agitacyę 
jezuicką, że lepiej pieniądze owe dać na „Tow arzy­
stwo szkoły ludow ej11 nie zo sta ł popartym  przez ż a ­
d n e g o  z członków.

Panow ie ci, szafujący ta k  hojnie cudzemi pienią- 
dzmi na cele „dobroczynne11, powinni o tem  pam iętać, 
że jeżeli chcą Użyczać protekcyi jezuickim  szalbierzom, 
to  m ogą to uczynić, ale z w łasnych funduszów, gdyż 
przeznaczanie cudzych pieniędzy na insty tucye tak  
w ątpliw ej w artości, ja k  „P rzy jaźn ie11, k tó re  z pewno­
ścią nie zyskałyby zgody ze strony  członków kasy 
oszcz., sta je  się jaskraw em  i samowoinem nadużyciem  
zaufania.

Urzędowe kłamstwo. D yrektor lwowskiej policyi p. 
Krzaczkowski, chcąc zatuszow ać g w a łty  policyi prze­
m yskiej, dokonywane na robotnikach, wystosow ał do 
bratn iego  organu  „R obotn ika11 aż dw a sprostow ania, 
w których „na podstaw ie bezstronnie przeprow adzo­
nego urzędowego śledztw a11 wszelkie pogłoski o gw ał­
tach  policyi przem yskiej nazyw a kłam stw em .

Ja k  „bezstronnem i" były śledztw a, a  prawdom ó­
wnym je s t p. K rzaczkow ski św iadczy o tem  fak t, że 
na rozpraw ie dnia 17 bm. w przem yskim  pow. sądzie 
karnym  przeprowadzonej przeciw  tow. O lejarczykowi 
i R egerow i o n iepraw dziw e oskarżenie organów  rzą ­
dowych, sędzia N iedźwiecki u w o l n i ł  obwinionych 
na podstaw ie zeznań św iadków  dowodowych.

S tara  m etoda urzędowych kłam stw , którem i zw y­
k le zasłan ia  się nadszargana  pow aga władzy, n ie za­
wsze okazuje się praktyczną.

Rozruchy głodowe w Przemyślu. D rożyzna tegoro­
czna i głód, k tó ry  w skutek  tego  zaw ita ł do m ieszkań 
ubogich wywołuje ju ż  i w Galicyi rozruchy. Po L w o­
wie przyszła teraz  kolej na  Przem yśl. W e w torek n a ­
padły  tłum y na s trag an y  i rozchw ytały  pieczywo; 
w  pó ł godziny później przewrócono wóz z chlebem i 
zabrano k ilkadziesiąt bochenków.

W edług  doniesienia pism burm istrz  D w orski i s ta ­
rosta  Lanikiew icz w yasygnow ali po 300 złr. i odwo­
łano aresztan tów  od prac  w polu. Czy tak ie  środeczki 
w ystarczą, by głodnych nasycić, w to w ą tp ią  sami 
„hojni11 dobrodzieje. Nędza bezgraniczna spotęgow ana 
obecną n iebyw ałą drożyzną objaw ia się w sporady­
cznych wybuchach i to rzadko. Ale w łaśnie dlatego 
powinny sfery m iarodajne z góry ju ż  planow ą przed­
siębrać w tym  k ierunku akcyę. P rzyk ład  gm iny ta rn o ­
polskiej, k tó ra  założyła dwie piekarnie, gdzie się p ie­
cze tan ie  pieczywo d la  ludu, pow inien znaleść naśla­
dowców.

Edward Bellamy. D nia 23 bm. w Ameryce w s ta ­
nie M assatchusetts, zm arł głośny pisarz  socyalistyczny, 
E dw ard  B e l l a m y ,  znany  ogóluie z swego dzieła 
opisującego w poetyczny sposób przyszły  ustró j socya­
listyczny. Urodzony w r. 1850, studyow ał w Nowym

Jo rk u  i Niemczech prawo, poczem poświęcił się dzien­
n ik ars tw u  i lite ratu rze , łącząc z p rak tyczną ag ita to r- 
ską działalnością działalność literacką. — Ju ż  przed 
r. 1888 k ilka  pom niejszych literackich  u tw orów  treści 
socyalistycznej, w 1888 r. zaś w ydał najw iększe swe 
dzieło, k tó re  przetłum aczone na w szystkie praw ie ję ­
zyki, zyskało rozgłos w całym cywilizowanym  świecie 
i ze strony wrogów  socyalizm u wywołało cały szereg 
polemicznych odpowiedzi. Dzieło to, przetłum aczone 
na język  polski pt. „Z przeszłości11 przenosi nas w epokę 
o zupełnym  kollektyw istycznym  ustroju, — w którym  
niem a ju ż  śladu z własności pryw atnej — i z owej 
oddalonej epoki przez u s ta  w prow adzonych w  powieści 
osób, k ry tyku je  obecny ustró j kapitalistyczny.

O ddaw ał się przytem  Bellam y życiu politycznemu, 
w ydaw ał w B ostonie tygodnik  socyalistyczny „Nowy 
N aród11, — a założony przez niego „Klub narodow y11 
przyczynił się niem ało do rozszerzenia zasad socyali- 
stycznyeh. W  pełni sił, w chwili energicznej pracy 
w yrw ała  go śmierć z łona p a rty i ro b o tn icze j; socyalni 
demokraci trac ą  w nim  niestrudzonego bojow nika 
swych haseł!

Zapiski naukowy literackie i artystyczne.
=  Z tea tru . Srodze się zaw iedli ci, co uw ierzyw szy 

reklam ie, poszli w sobotę do te a tru  w nadziei u jrzen ia  
rozgłośnej sz tuki „socyalnej11, — pokazano im bowiem  
tylko bez osobliwego ta len tu  nap isaną bombę, w której 
tem at społeczny służy autorow i za  zw ykły w abik  
w  celu ściągnięcia łakom ego ak tualności audytoryum . 
N a sztukę poważną brak  Lwiej uczcie11 myślowej 
głębi, na  popularną zaś zapału . Jako  artystyczny  obraz 
życia je s t bladą, jako obraz społecznych sta rć  niedołężną, 
w brew  intencyom  au to ra  doprow adza do konkluzyj, 
k tó re  zw racają  się przeciwko niem u samemu i jego 
faw orytalnym  tezom... Za tło  sz tuki służy ustronna wioska 
francuska, w k tó rą  w kracza w ielki przemysł, stw a­
rzając  arm ię ludności roboczej i n ieuniknioną kw estyę 
społeczną. Na tle  tem  spo tykają  się z sobą, trzy  ży­
w ioły: fabrykant-indyw idualista , szerm ierz bezw zglę­
dnej w alki o by t jednostek  in te ligentnych i energ i­
cznych — robotnicy-socyaliści — i ag itaeya  chrze- 
ścijańsko-socyalna. T ę osta tn ią  obok ograniczonego 
i niedołężnego księdza reprezentuje prow adzący ją  
bohater sz tuk i hrabicz-m ilioner, baw iący się w przy­
jac ie la  ludu, chorobliwej pobudliwości połączenie m a­
rzyciela, dekadenta, b lag iera , sam oluba i głupca.

T łukąc się przez pięć ak tów  po scenie, w yw ołuje 
on swem postępowaniem  na przem ian śmiech, niesm ak 
i w zgardę, a w końcu nagleni odstępstwem , które 
mocno brudem  trąci, dyskredytuje siebie, chrześeijańsko- 
społecznych i sam ego au tora , m ającego czelność w ku l­
m inacyjnym  punkcie sztuki, w bajce o lw ie i szaka­
lach sźukać dla ludzkości wzoru w stosunkach, panu­
jących między dzikiem i zw ierzętam i. W  ten  sposób 
podjęte z początkiem  sztuki hasło : „Kościół to  jedyny 
nasz zbaw ca" ban k ru tu je  w osobie bohatera, zryw a­
jącego zarówno z hasłem  tem, j ak i z ukochanym i aż 
dotąd po „chrześcijańsku" robotnikam i, aby stać się, 
czem był zresztą  od początku sztuki t,. j. lwem „ry­
czącym" i aby ja k  wrszelka dziczyzna niebezpieczna 
i szkodliw a skończyć od kuli. O ile postać samego 
n aw et bohatera w ypadła m arnie, o tyle gorzej jeszcze 
wyszły inne figury. Przyw ódca robotników  je s t w prost 
fałszywie, tendencyjnie i złośliw ie skreślony, to istny  
skrytobójca i podpalacz bez żadnego um otyw ow ania, 
a sposób rozpoczęcia przez niego zmowy byłby jej 
zdławieniem  w samym zarodku. T łum  robotniczy, 
nurtu jące  go uczucia i myśli zostaw ione są zupełnie 
domysłowi widzów, iakby  ich odsyłano do gazet, 
w których się o tem  dosyć naczytają. Jak że  tu  daleko 
do „W roga  ludu", do „Tkaczy11!... Sztuka, będąca 
w całości zlepkiem  grubych efektów  i ty rad  na  tle  
senzacyjnej bajk i pomimo usiłowanej staranności wy­
staw ioną została  słabo. A ktorzy nie byli w stan ie  nic 
dobrego zrobić z złych ról, tem bardziej, że n iektóre 
powierzono w zupełnie niew łaściw e ręce.

K O M U N I K A T Y .
tow. „Briiderlichkeit11, P iekarska  14. W  p iątek  27 

bm. o godz. 3 popoł odczyt.

Stow. pomocników handlowych. W  sobotę d. 28 bm. 
w „ogrodzie weneckim" w Dębnikach (za mostem 

zwierzynieckim ) festyn ludowy z nader urozmaiconym  
program em . Początek o godz. 2 popoł. W stęp  20 c t.

O G Ł O S Z E N I A .
Za ogłoszenia nie przyjm uje redakcya odpowiedzialności

T ow arzyszu !
J e ś li chcesz byó dobrze ogolonym , o s trzy ­

żonym  lub  u fry zo w an y m , to  idź do tow .

KU PF ER A
na ulice Wolską nr I.

W szy stk ie  g a z e ty  rob o tn icze  są, tam  
do czy tan ia .


